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Równość i braterstwo. 
(Dokończenie) 

(*) Przypatrzmy się obecnym naszym sto- 

sunkom. Dziś, gdy nie mamy samodzielnego 

bytu narodowego, 0 wynoszeniu do stanu szla- 

checkiego mowy być nie może; ale też dziś nie 

sama szlachta jest celem nienawiści, lecz i wszy- 

sey, którzy się nauką, inteligentną pracą lub 

zdobyty m. majątkiem po nad poziom wynoszą, a 

których jednem mianem nazywają: inte ligen- 

cyą. Przeciwko tćj intelligeneyi podżegacze u- 

mysłów tak walczą zaciekle, że nawet gdy ta 

stosuje się do ich woli, jeszcze dogodzić im nie 

może. Gdy inteligencya czynną jest we wszy- 

stkich pracach spolecznych, natenczas zarzucają 

jej, że wszędzie chce rej wodzić, że lud tyra- 

nizuje i wołają na niego aby się samodzielnie 

zabrał do pracy; a gdy masy roznamiętnone za 

pómocą brutalnych wybryków usuną inteligencyą 

tak, że ta im wolne pozostawi pole działania, 

natenczas znowu zarzucają jćj opieszałość. Ale 

my wiemy, do czego takie podburzanie zmierza 

io tem na swojem miejscu pomówimy. Dziś 

tylko na dwa odpowiemy sobie pytania: czy u 

nas niema równości? i kto najrzetelnićj do rów- 

ności dąży? 
Na pierwsze pytanie odpowiedzieć musimy 

stanowczo, że jest równość najzupełniejsza po- 

między nami: nietylko nieszczęście nas zrównało, 

ale i rozum i serce. Czy dziś urodzenie tylko 

stanowisku spolecznem roztrzyga? O nie! Iluż 

‚to potomków rodów szlacheckich upadło w na- 

'szych oczach i szacunek u ludzi straciło zupełnie! 

Czy nauka sama uszlachetnia? I nauka sama 

nic nie zdziała, a dowcdem tego niejeden zdolny 

i uczony mąż, który dla brudnego charakteru i 

podłych dążności najmniejszem nie cieszy się 

i w zaułkach szukać sobie mnsi 

stronników. Nie — żaden stan, żaden zawód sam 
Be malin (mia maalnakntnia Asik anlawiaka lane 1a 

a“: Wodna ul. nr. 22. 

dynie tylko cnota i j”raca, i wszyscy, którzy 

uczciwie pracują, są sobie równi bez względu 

na to, w jakim zawodzie pracują. Stąd też po- 

chodzi. że w naszych towarzystwach 

szeniach, komitetach, w ogóle wszęt 
stowarzy 

zgromadza 
te 1u¢ 

widzimy 
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Niema dziś różnicy pomiędzy sta! 
rezentować, 

kiem, 
musi stan swój godnie rt 

będzie się cieszył szacun 

Niech nam: kto udowodni; ze dzi naro- 

dzie * nasżym. jest jakiekciwiek zaszczytne stano- 

wisko. do którego z tego lub owego stanu dojść 

} > : P7% 71) 
by nię można, a Wit 3 6 o mu przyzna 

my, że niema pomiędzy nami równości. A. Sul 

szlachta, panowie i duchowieństwo nad tem 

cują, aby niższe stany podnosić do wyższych. 

Towarzystwo Pomocy Naukowćj będące głównie 

ich dziełem, daje niezamożnym środki, aby gdy 

mają odpowiednie zdolności, albo do wyższych 

doszli stanów, albo też gruntownićj w swoim za- 

wodzie się wyksztalcili i w swoim stanie stano- 

wili inteligencyą. Prócz tego "Towarzystwa są 

inne jeszcze podobne instytucye, zakłady, funda- 

cye przy szkołach i korporacyach duchownych, 

są kółka rolnicze, czytelnie i pisma ludowe, które 

pochodzą z ofiarności inteligencyi, pochodzą z tego 

pragnienia, aby cały lud polski bez wyjątku był 

sobie równym co do rozumu i Serca, aby umy- 

sły wszystkich jednej prawdy światłem zostały 

oświecone, a serca jednym płonęły miłości 

ogniem. 
I tu znowu spotykamy się z tym samym 

objawem, który zauważyliśmy u przodków naszych. 

Inteligencya dąży do równości w ten sposób, że 

buduje, że ofiarami ponoszonemi dla p od-, 

niesienia niżej stojącćj braci daje jćj do- 

wody swojej miło ści; podczas gdy ci, którzy 

podbechtani przez intrygantów przeciwko inteli- 

gencyi wrogo występują, do równości w ten spo- 

sób dążą, że chcą obniżyć do swego poziomu 

wszystko co stoi nad nimi. Pierwsi pragną, aby 

wszyscy ludzie byli równo dobrzy, rozumni i 

szlachetni, — drudzy szczęśliwymi czuliby się 

dopiero wtedy, gdyby ujrzeli wszystkich tak złymi 

i przewrotnymi jak są sami. Pamiętajmy o na- 

pomnieniu naszego. wieszcza Krasińskiego, aby 

Nie nie spychać nigdy w dół, 

Lecz do coraz wyższych kół 

Iść przez dragich podnoszenie. 

Bo cel światów — $zlachetnienie. 
5 . 

Tino uniunmna nuamniamy: mAmnNóÓnI: ta raza - 
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kże nie wyklucza pewnćj różnicy stanów 
o którćj jeszcze pomówimy. 

Wa Nowy Rok. 
(0iąg dalszy). 

Towarzystwe Obrony prawnój jest dla nas 

ą ważną zdobyczą. | 

1 Polakowi, który 

h narodo 

Cełem jego jest daw: 

cażdemi pokrzywdzonym został 
ych lub politycznych, 

by uzyskać zadosyć- 
Za 

Nak więc, jeż (A) Busan piej wywonayve t J J 

ile sadowój lub admint- 

ıpla prawo wolnego glosowania, albo jeżeli 

( nu dziecku w szkóle nie che zielad nauki 

religii i ojczystego języka ię udać do 

wa. Obrony P w Poznaniu, Św. Towarz! 

Marcin Nr. 73 
zawsze 

tylko 

kowie 

kasy 

po. pomoc, udzielają 
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ofiarnością naszego spółeczeństwa, Człon- 

jego obowiązani są płacić do współnój 
rocznie przynajmnićj 1 Marke i utrzymują 

za pieniądze w ten sposób zebrane Prawnika, 
który obrębie dzi: łania T 

+ tu 

warzystwo to stor: 

owarzystwa jest po 

mocnym W kilkuset przy- | 

padkach już zgłosili się o pomoc pokrzywdzeni; 
chwała im wszystkim, bo dowiedli przez to, że 

umieją cenić swą godność jako obywatele Polacy. 

— Towarzystwo Czytelni Ludowych znów 

w roku ubiegłym pomnożyło liczbę swych biblio- 

teczek, z których jednakże nie korzysta jeszcze 

dość gorliwie: nasza publiczność, pomimo że są 

one dzielnym środkiem do kształcenia się. “Nie 

każdy jest wystarczająco zamożnym, by mógł so- 

bie taką ilość gazet i książek kupować, iżby ich 
czytaniem zapełnił wszystek czas, który na czy- 

tanie poświęcić może, a baczyć należy, iżby z 

tego czasu nie nie uronić na płoche zabawy lub. 

gnuśne próżnowanie. My Polacy bowiem w ogóle 

mało czytamy, choć czytać powinniśmy więcej 

każdemu Polakowı. 

niż inne narody: One to w szkołach poznają się 

z ojczystą historyą, jeografią, statystyką, grama- 

|tyką, literaturą, — podczas gdy każdy z nas 

może ukończyć szkoły i uniwersytet, a 0 swej 
$ 

Ojczyźnie będzie jeszcze mnićj widział niż o Ja- 

ponii, jeżeli przez uczenie się i czytanie po za 

szkołą rzeczy ojczystych nie pozna. 
A bez tego nie można być dobrym Polakiem. 

nie można kochać Polski; bo jakże może ktoś 
kochać to, czego nie zna? 

Dzieci nasze w szkole w ogóle mniej korzy: 

stają niż niemieckie, bo te rozumieją wykład 

nauczyciela, a po za lekcyami czytają książki 

pożyczane z bibliotek szkólnych. Ponieważ w 

nich polskich dzieł nie ma, przeto rodzice po 

winni temu zaradzić pożyczając je z bibliote 

czek Towarzystwa Czytelni Ludowych. Dziec 

powinny nałogowo książki polubić, i czuć ko 

nieczną potrzebę czytania. Wtenczas to b 

dą znajdowały w książkach zabawę milszą nat 

hulanki i tańce, zapomnienie smutków, porad 
ur annawanh raowadn Inh rzamincła 
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Czasem panowie Niemcy nauczyciele lub 
inspektorowie, zakazują dzieciom czytać książki 
z Towarzystwa Czytelni; wtedy rodzice udajcie się 
poradę do Towarzystwa Obrony Prawnéj w Po- 
znaniu, św. Marcin nr. 73, a tam wam z pewno- 
ścią podadzą sposób skuteczny na tych panów 
tak dziwnie troskliwość o oświatę dzieci okazu- 
jących. 

Wiadomości polityczne, 

— Knut moskiewskii prawosławie nie wy- 
wierają na Słowian nie zostających pod pano- 
wańiem Moskwy tego wplywu przyciągającego 
jakby to sobie tego Moskale życzyli. ‘To też 
Katkow i pisma moskiewskie rozmaitych sposobów 
używają aby „zbłąkane* szczepy słowiańskie na- 
pędzić pod opiekuńcze skrzydła czułćj matuszki 
Rosyi. Raz z uśmiechem przymilenia schowa- 
wszy pazurki czulą się do Słowian, — to znowu 
mącą pokój i niezgodę wszczepić pomiędzy nimi 
pragną, aby wyszukać sposobność dla protektorki 
wszystkich Słowian wmięszania się w ich sprawy 
i spory, które bodajby się tak nieskończyły jak 
owa kłótnia szczurów w bajce, których małpa 
godziła, — to wreszcie podobnie jak niańka, gdy 
niewolne dzieci od nićj uciekają, grożą i straszą 
przedstawiając urojone niebezpieczeństwa, aby 
je tylko zwabić do siebie i zniewolić do szuka- 
nia ratunku w Rosyi. Uroczystość Welehradzka 
mająca się odbyć ku uczczeniu słowiańskich apo- 
stołów, a przysposobiona przez katolików daje 
powód pismu Nowoje Wremia do wylewania 
skargi żalów, że poludniowo-zachodni Słowianie chcą 
brać w niej udział. Urządzenie tój uroczystości, 
powiada Nowoje Wr. nie jest niczem innem jak 
demonstracyą katolików przeciwko Rosyi — prze- 
ciw prawosławiu; cel uroczystości tćj, mówi, jest 
jasny: — niechodzi tu li tylko o uczczenie tych 
św. apostołów, lecz o to, aby odciągnąć umysły 
szczepów Słowiańskich od matuszki Moskwy. 
Biskup Stroszmaier — Polacy Rzym a na- 
wet i Czesi, oto główni winowajcy w oczach 
Moskali. Oni przeszkadzają zjedzeverulu się 
wszystkich Słowian; oni s2xywają od Rosyi skla- 
niające ku niej umysły. Jak gdyby to Moskale 
sami nie oburzali przeciw sobie wszystkich uczci- 
wych ludzi okrucieństwami popełnianemi w Pol- 
sce i Rusi. 

Słuszne uwagi robią przytem niemieckie 
_ gazety, ze Nowoja Wremia maluje na szaro 

— ale mimo to może znajdą się w Rosyi 
ludzie, którzy uwierzą temu, albo będą udawali że 
temu wierzą, aby mieć powód do nieprzyjaźniej- 
szego występowania przeciwko kościołówi katoli- 
ckiemu i Polakom. 

— Pocieszną przytem podaje daléj wiado- 
mość ten sam Nowoje Wr., że Papież chcąc 

Saweryna Duchińska. 

DO MATKA POLK I 
ofiarując poemacik : 

Szkółka domowa. 

Przezacna ty Polko, piastunko i matko, 
Co czuwasz tak święcie nad Bożą czeladką, 
Co strzeżesz i skrzydły otulasz cichemi 
Ojezyste gniazdeczko pomiędzy obcemi, 

O! dzięki Ci szczere — Tyś z piersi mój głębi 
Dobyła piosenkę — gdy świat ją tak ziębi, 
Gdy ból ją krępuje, tesknota w lód ściska, 
Dziś płomień ją Twego rozbudził ogniska! 

Bo moja piosenka z puszczykiem żałoby, 
Nie leci pokwilać na zglizma i groby, 
Jej słońca, jéj rosy, jćj życia potrzeba, 
I z rannym skowronkiem ulata do nieba. 

I z białą gołąbką z korabia puszczoną, 
Przynosi po burzy gałązkę zieloną. 
I z drobną jaskółką powraca pod strzechę: 

_ Po śnieżnćj zamieci zwiastuje pociechę. 

W twym domu jéj błysło to ciepło, to życie, 
_ Wor łąki ojczystćj w majowym rozkwicie, 
I rosą zrzeźwiona pieśń moja radosno, 
Ku słońcu, ku niebu, wybiegła za wiosną. 

Przezacna Ty matko — piastunko, Bóg z Tobą. 
Gdy w ziemi wiekową pokrytćj żałobą, 
Zmów słońce zielone ukwieci doliny, 
Gdy przebrzmi pieśń moja — zostaną Twe czyny, 

przyciągnąć narody słowiańskie do kościoła kato- 
lickiego, zamierza opuścić Rzym i przenieść swą 
stolicę do Macedonii da Saloniki. Kto ma o- 
chotę — niech temu wierzy. — My nie! 

„Czas* donosi że na słowiańskich nara- 
dach w Petersburgu postanowiono utworzyć trzy 
grupy słowiańskie: 1) południowo-słowiańską 
(Chorwaci, Serbowie, Słoweńcy Bośniacy, Bułga- 
rzy, 2) czesko morawską (Czesi, Morawianie, 
Ślązacy i Słowacy węgierscy); 3) rosyjską (Ro- 
syanie, Rusini galicyjscy 1 ukraińscy i Rusini 
północno węgierscy). Polacy mają być wyklu- 
czeni ze wszystkich 3 grup, szlachta polska ma 
być wytępiona — a wtedy lud polski t. j. chłopi 
przyłączeni zostaną do Rusi. 

'— ZA Rzymu donoszą, że pruski poseł 
przy Watykanie p. Schlóser złożył urzędową wi- 
zytę i noworoczne życzenia także sekretarzowi 
stanu kardynałowi Jakobiniemu. R 

— ZMadrytu dochodzą nas wiadomo- 
ści o nowych trzęsieniach ziemi. które nadzwy- 
czajne szkody wyrządziły. Strach paniczny pa- 
nuje pomiędzy mieszkańcami nawiedzonych oko- 
lic. Większa część mieszkańców boi się wracać 
do swych domów — dnie i noce przepędzają 
wszyscy na miejscach otwartych, biedniejsi na 
ziemi, bogaci w swych powozach. Miasta Tor- 
rox, Jagena ucierpiały najwięcej. Liczbę za- 
grzebanych w gruzach podają na 2000. 

Kolonialna polityka” Nie- 
miec zaczyna budzić niechęć w rozmaitych kra- 
jach, których interesa na morzach południowych 
mogą ucierpieć przez kolonie niemieckie. Na- 
prężenie stósunków z, Hiszpanią -- powstałe 
z tego powodu, że żądano, aby Hiszpania od- 
stąpiła kilka posiadłości na rzecz Niemiec, — 
nie zostało dotychczas załagodzone. Podobne 
objawy niechęci występujące w formie urzędo- 
wych protestacyi przeciwko zajmowaniu ziem na 
morzach południowych przez Niemcy, zdają się 
przekraczać granice zwykłych spokojnych memo- 
randów. Minister kolonii Wiktoryi prosi rząd 
Angielski o wskazówki, jaką postawę przybrać 
wzęledem Niemiec — i co w obec tych zaborów 
czynić. — Nieco spokojnićj występuje minister 
z Południowćj Walii. 

— Zamiar rządu niemieckiego, aby wybrać 
miasto Tryest na główną stacyą portową, 
zkądby wychodziły okręty do Indyi i do nowych 
posiadłości niemieckich na morzach południowych, 
wywołał znowu gniewy u Włochów. Woleliby 
oni, aby Genua zbierała te korzyści materyalne, 
jakie wypływać będą z ruchu przychodzących i 
odchodzących okrętów. Podobno wysłano z Rzy- 
mu pełnomocnika do Wiednia i Berlina, aby 
zrobił w tćj sprawie przedstawienia ze strony 
swego rządu. 

— O powstaniu i wzroście 
długu państwowego w Rosyi piszą Petersb. 
Wiedomosti ciekawe rzeczy. Pierwszą pożyczkę 
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Szkółka domowa. 

Dziateczki moje! czy wy też wiecie, 
Jak to się życia wianeczek plecie? 
Jakich to kwiatów, jakich ziół trzeba, 
By spleść na ziemi wianek dla nieba? 
Wszystkie te kwiaty i wonne zioła, 
Wasza, dziateczki, wskaże wam szkoła. 
Ona wam powie, gdzie one rosną, 
Gdzie cudnie kwitną zimą i wiosną. 
Idźmy więc razem w te swięte progi, 
Gdzie się ukrywa skarb wiedzy drogi. 

O! jakże pięknie zdobne te ściany: 
Patrzcie! tu Chrystus ukrzyżowany, 
Z bokiem przebitym, w twardej koronie; 
Do was On z krzyża wyciąga dłonie: 
„Chodźcie tu, woła, dziateczki miłe! 
Ja niosę pokój, ja daję siłę, 
Ja z nieba wiernie czuwam nad temi, 
Co memi ślady chodzą po ziemi.* 

A tu, Stróż aniół białemi pióry, , 
Z nad główek waszych odgania chmury; 
Jak On się słodko do was uśmiecha! 
— „Miłe dziateczki! szepce wam z cicha, 
Niech was nauka w szkole nie nudzi, 
Słuchajcie Boga, miłujcie ludzi, 
Bądźcie rodzicom a stala; 
Daléj do pracy dzielnie i śmiało! 
Wyście bezpieczne (choć zadmie burza, 
Pod białem skrzydłem aniola Stróża.* 

państwową zaciągnęła caryca Katarzyna II ‘na 
prowadzenie wojny pierwszéj z Turkami — 
w wysokości 2 milionów holenderskich guldenów; 
— dziś wynoszą długi państwowe wliczając w to _ 
papierowe pieniądze — około pięć i pół miliarda 
rubli — procentów od tego długu opłaca kraj 
206 milionów rubli. — W ostatnich dziesięciu 
latach wzrosły same procenta, które państwo 
płacić musi, o 97 milionów rubli; a obecnie długi 
państwowe wynoszą siedm razy tyle, ile roczne 
dochody państwa. — Lecz na tem nie koniec, 
bo corocznie deficyt w kasie państwa rośnie, a 
zatem i dalszego wzrostu długów spodziewać się 
można, 

Z Bydgoszezy, w sam dzień Nowego roku. 

Drugie co do znaczenia miasto w Wielkiem 
Xięstwie Poznańskiem, wydaje okrzyk radości 
na widok pisma z hasłem: Kościół i Polska, 
6 razy na tydzień wychodzącego za jednę markę 
ćwierćrocznie. — To wkłada na mnie obowiązek, 
nie tylko zasilać Wielkopolanina ramo- 
tami memi i powiadomieniami, ale go i rozsze- 
szać według znacznćj znajomości mojćj w mieście 
tutejszem i okolicy, przyczyniając się do tego, 
aby u nas raz przecie jakie pismo zostało prze- 
ważnie, jeźli nie wyłącznie, jednolitym działaczem 
i łącznikiem, a zwłaszcza dla drobnych mieszczan 
i inne) mniejszćj braci, Odtąd pisma tego tak 
nadzwyczajnie taniego nie powinno braknąć w 
żadnym domu Polskim! Niech je sobie utrzy- 
mują za organ powszechny, za „monitora* nie- 
jako małego, który jak o czem pouczy, od czego 
przestrzeże, doniesie lub ogłosi, to w mieście 
jak Bydgoszcz, nie dziesiątki i nie setki, ale 
tysiące głów oświeci, sere poruszy, dusz po- 
dźwignie, potrzeb przemysłowych i gospodarczych 
pomoże zaspokoić, a najstosowniejszym się okaże 
do poszukiwania posady jakićj, sług i podobnie. 

Z nowin poszczególnych na teraz ta tylko, 
że zamyślano tu wydawać Polski tygodnik ludowy, 
lecz zaniechano. tego wskutek zapowiedzenia w 
Wielkopolaninie że tenże wychodzić zacznie co- 
dziennie i to za taką nizką cenę, Godzi się 
tylko życzyć, aby Wielkopolanin i piśmiennictwo 
rozrywkowe już przez wzgląd na nasze Poleczki 
uwzględniał i byl. przez jak największą liczbę ro- 
daków bez krzywdy pojmowanym. 

(Zastósujemy się do życzenia i niebawem 
zaczniemy drukować zajmującą bardzo powieść. 
Przyp. Red.) : 

Moja piesn na rok 1885. 

Nowy Rok! o, Nowyż Rok: 
Nowy to dni naszych tok! 

Cieszmyż się w tym Nowym Roku, 

Choćby ze łzą w smutnem oku! 
Wszak przy najmarniejszym bycie 

ZZ RB STEER RS TNE EE EEE 

Tu w gwiazd koronie błogo przyświeca, 
Królowa Polski, Boga — Rodzica! 
Miłe dziateczki, klęknijcie razem, 
Przed tym cudownym Maryi obrazem, 
Serca i dłonie podnieście do Niéj, 
Niech płaszczem biedny kraj nasz osłoni 
Jak. go słoniła opieki cudem 
Gdy Szwed nad polskim pastwił się ludem, 
Dziś stokroć gorsza przyszła nam bieda, 
Niż pod najazdem srogiego Szweda. 

Tu znowu świętych Patronów grono: 
Oni nad polską naszą koroną 
Trzymają tarczę w niebieskim progu, 
I nasze modły zanoszą Bogu, 
I łzy zronione w cichćj pokorze, 
Kładą jak perły pod stopy Boże. 
Rychloż ten okup Polskę ocali, 
Gdy tyle grzechów cięży na szali! 
Stanęli kołem święci strażnicy: 
Na czele Wojciech z krzyżem w prawicy, 
Biskup Stanisław laską Pasterza, 
Miłą swę trzodę Bogu powierza. 
Smutnoż Helena książęcia wdowa,*) 
Wskazuje Panu bramy Kijowa, 
Tu ona posiew rzuciła złoty, 
Czemuż go zbiły grady i słoty? 

(*) Święta Helena czyli Olga, wdowa po Igorze 
synu Ruryka, zrodzona w ziemi Krzywiczan, dzisiajszej 
Białorusi, Ona to wzmocniła słabe dotąd Chrześcijaństwo | 
w Kijowie, lecz syna swego Swiatostawa do 'chratu na- 
mówić nie mogła. Wnuk jej dopiero Włodzimierz przy-- 
jął chrzest św. i uczynił wiarę chrześcijańską, panującą 
w Polsce wschodnićj. 2 



BE 
: Jiętno*, dramat hr. Starzeńskiego. 

, On wbijał słupy w Odrze i Sali, 

WIELKOPOLANIN. 

|. Jeszcze bogacz, kto ma życie! 
Hoc więc, hoc w skok! Nowyć Rok! 

Nowy Rok! o, Nowyż Rok: 
Młodzian to ze starca zwłok! 

Ciesz się najprzód, ena młodzieży! 

Krzesz wraz czynów okres świeży! 
Tyś-ci to, co buchasz duchem 
I pod młotem i obuchem! 

Hoc więc, hoc w skok! Nowyć Rok! 

Nowy Rok! o, Nowyż Rok! 
Wciąż, wciąż większy nędznych tłok! 

Coraz mniéj tych dobrych panów, 
A eóż świątyń bez kapłanów! 
Już i chłopek gospodarny 
Bierze zwolna koniec marny! 

Przecie hoe w skok! Bo Nowyé Rok! 

Bo Nowy Rok, Nowy Rok! 
Dzielny drwi i z pęt i trok! 

Bo czas i kajdany kruszy; 

Ciosy rdzę strząsają z duszy, 

A żelazo w stal przerobią 
I do pierwszych enót sposobią! 

|, Hoe, hoc, hoe w skok! Nowyé Rok! 

Nowy Rok! o, Nowyż Rok! 

Pókiż nam mrok poćmi wzrok? 
Ludzkość śmiało się rozwija, 
Szał swą czaszkę sam rozbija 
I z własnego motowidła 

Na swe nogi dzierzga sidła! 

Hoe, hoc, hoc w skek! Nowyć Rok! 

Nowy Rok! W ten Nowy Rok 
Spadnież z duszy naszćj mrok? 

Mróz się sroży, mróz zeläeje, 

A i krucza noe zadnieje; 
Jak zaś Boży dech zawieje, 
Bez rąbania kra stopnieje! 

Hoc, hoc, hoe w stok, Nowy Rok! 
Sterp-Polaczek. 

, Szanownemu Autorowi dziękujemy 
życzliwość Jego dla Wielkopolanina i za 

iękny wiersz, z którego wieje silna nadzieja w 
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$pszą przyszłość naszego narodu, oparta, na 
ności w sprawiedliwość Bożą i słuszność pol- 

kićj sprawy, 

- Wiadomości z blizka i z daleka, 
Poznań, 3. stycznia. 

* Teatr. „Krwawe Dzis, w sobotę: 

W niedzielę operetka komiczna Lecoqua: 

Kapelusz bandyty.* 
* Obrazu Matejki „Hołd pruski już 

je ma na sali Bazaru. Z dniem wczorajszym skoń- 

zyla się wystawa. Czcigodnemu Mistrzowi uznanie 

wdzięczność należy się od nas wszystkich za na- 

lestanie tego arcydzieła do Poznania. Dziś obraz 

iedyż, ach! kiedyż, na sinym Dnieprze, 
óg obcą powódź cudem odeprze! 

Tu, mistrz wszechnicy z pochodnią w dłoni, 
Jan Kanty głowę, przed Panem kloni, 
By téj pochodni cudowna siła, 
Mądrością Bożą ucznie skrzepiła.*) 

| pu święty Jacek i Czesław młody, 
a których słowo drżały narody. 

Prawdy potęga tknięte jak gromem, 
Błagają łaski nad ojców domem. 
| wy pod świętych patronów tarczą, 
'Nödleie się dziatki! jeśli nie starczą 

/ Btóletnie ludu łzy i ofiary. 
j A, A 
Aby odwrócić straszny miecz kary, 

A ? Niewinnych dziatek modlitwa może 

| 8 nadnićj przebłaga wyroki Boże! 

| Tu królów szereg ciągnie się długi. 
Patrzcie, okuci w twarde kolczugi, 
Snad, okrywali piersią jak skałą 
Kraj, przed najezdców groźną nawałą. 

pośród nich olbrzym w górę wyrasta. 
! to nasz Chrobry! dzielna krew Piasta; 

)n sprzęgł na wieki krzepką prawicą 
Gród krakusowy z Piastów Kruszwicą; 
On to od Elby po za Dniepr siny, 
Dierżył szerokie Lechów dziedziny, 

'(*) Święty Jan Kanty byt mistrzem Wszechnicy 
rakowskićj. Na jego cześć ma Kościół hymn, w którym 
orucza Bogu państwo polskie. Teologowie czynią uwa- 
ę, że Polska jedna ma ten przywiléj, iz za jćj pomyślność 

/ hakazane są modły całemu światu katolickiemu. 

jest już w drodze do Pragi. ,,Posener 'Tagbl.* ni 
stąd ni z owąd głosi, że w ostatnim czasie zwłaszcza 
księża odwiedzali ten obraz, przed który sprowadzali 
swych parafian. Nietrudno odgadnąć, dla czego 
„Posener Tagbl.* od pewnego czasu z widocznem 

zamiłowaniem naszych księży wprowadza w każdy 
ruch życia narodowego. 

+ Umarli. Dr. Gustaw Piotrowski, profesor 

fizyologii w uniwersytecie Jagiellońskim, członek Aka- 

demii Umiejętności. S. p. Piotrowski zakończył życie 
31. grudnia r. z. w Krakowie. — Ludwika z Jarec- 
kich Porankiewiczowa (Józefowiczowa), córka 8. p. 
Józefa Jareckiego, zmarła 18. grudnia r. z. w Płocku. 

* Roczne Walne Zebranie Towarzystwa 

Młodych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 

poniedziałek, dnia 5. stycznia 1885 r. w lokalu pana 
Knolla. Początek o godzinie 8 wieczorem. Na po- 
rządku dziennym: sprawozdania z czynności ćwierć- 
rocznych i całorocznych Towarzystwa, oraz wybór 

nowego Zarządu. — Uprasza się zatem Szano- 

wnych członków o jak najliczniejsze punktualne przy- 

bycie na to zebranie. 
* Zarząd miejscowój Kasy chorych dla powiatu 

poznańskiego uprasza lekarzy powiatu poznańskiego, 

aby się do niego zgłosili w celu umówienia się co 

do honoraryum za leczenie członków téjze Kasy, 
których jest około 1500. Zgłoszenia przyjmuje ko- 
misarz obwodowy, p. Roll w Poznaniu. 

* Na teatr miejski (niemiecki) wydano w r. 
zeszłym 14,000 mrk. Zabrakło znowu pieniędzy na 

zakupienie dekoracyi, przeto magistrat udał się do 

naczelnego prezesa z prośbą, aby się wystarał o za- 

pomóżkę po 3000 marek przez trzy lata z jakiego 
funduszu skarbowego; ale tak ministerstwo, jako tóż 

król prośby tćj nie uwzględnili. — My Polący po- 

stawiliśmy i wystroiliśmy nasz teatr własnemi fun- 

duszami składkowemi, a Niemcom tak trudno 9000 

marek zebrać. Przecież mają oni piękne dochody 

z urzędów, to im łatwo być powinno złożyć się na 

tę bagatelę, a nie naprzykrzać się rządowi o da- 

rowiznę. 
* Mierzwiński, nasz rodak, występuje obecnie 

w berlińskićj operze jako tenorzysta, gdzie doznaje 

wielkiego powodzenia. Berlińska prasa unosi się 

nad głosem maszego śpiewaka, który 22. stycznia 

zawita także do nas i wystąpi publicznie na sali 

Lamberta. Biletów dostać można już dziś w księ- 

garni Bote & Bock, przy Wilhelmowskićj ul. 
* Komisyą egzaminacyjną dla pomoeników 

aptekarskich stanowią: radzca medycyny dr. Gemmel, 

asesor medyczny aptekarz dr. Mankiewicz i dawniej- 

szy aptekarz J. Jagielski, wszyscy z Poznania. Eg- 

zamina będą się odbywały w Poznaniu cztery razy 

w roku. 
* Antoni Rubinstein ukończył podobno mu- 

zykę do nowego baletu pod tyt. „Polacy*. W Ko- 

penhadze, jak zapowiada ,,Berlingske Tidende‘‘, ma 

byé dane pierwsze przedstawienie tego baletu w te- 

atrze dworskim. Według informacyi tego dziennika 

miał niejaki Rudzki z Odesy dostarczyć znakomitemu 

Traby w Dnieprowćj zanurzał fali, 

Aby na wieki echo ich brzmiało 

Polski potęgą i Polski chwałą! 

Tu Krzywousty: on z męztwa znany, 

Gromił Lutyki, chrzeił Pomorzany, 
Wcześnie w Chrobrego zaprawion szkole, 
Trupami Niemców zasłał Psie—P ole. 

Tu znów Łokietek, drobny postawą, 
Lecz wielki sercem i wielki sławą; 

Po trzykroć wygnan z dziedziny starćj, 

Nie padł na duchu, lecz pełen wiary, 

Do Rzymu, odzian pielgrzymią szatą, 
Na Miłościwe podąża lato.**) 
Z łaski Boży podzwignion cudem, 
Znowu piastuje berło nad ludem. 
Wielki to przykład! człek hartem duszy 

Zdruzgocze skały, gromy rozkruszy! 

Przy nim Kazimierz... powiedzcież dzieci, 

Czemu tak w pasmie zbiegłych stóleci, 

Zolbrzymiał wielki praprawnuk Piasta ? 

Czy tem, że wznosił grody i miasta? 

Czyż to bohater, który, gdy skinie, 

Druzgocze trony, który w pustynie 
Zamienia kraje, a kuje pęta 
Na karki ludom? On nie!... moc święta, 

Moe téj miłości z nieba natchnionćj, 

Co mnoży Boskie na ziemi plony, 
Którą Anieli z poranną rosą 
Na skrzydłach Panu w ofiarę niosą, 

(**) Miłościwem latem, zwano wielki Jubileusz, na 

kompozytorowi tekstu, snując go na motywach zna- 
nój powieści „Ogniem i Mieczem.* Kompo- 
zytor ma osobiście dyrygować swoim utworem. | 

* Sejmiki powiatowe: krobski, krotoszyński 
i odalanowski postanowiły dać darmo ziemię pod 

kolćj leszczyńsko-ostrowską i leszczyńsko-jarocińską. 
Te uchwały zostały już przez monarchę potwierdzone. 

* Omnibus pocztowy kursuje od Nowego Roku 
cztery razy dziennie między Żerkowem a dworcem 
żerkowskim. 

* Położenie rólników, które już od dawna 

jest nieosobliwem, pogorszyło się jeszcze w ostatnich 
latach bardzo. Niewątpliwie zastój w cukrowniach, 
spowodowany nadprodukcyą cukru, dał sig znacznie 

rolnikom we znaki. Na Kujawach postanowili nie- 
mieccy dziedzice radzić nad środkami zaradezemi i 
zwołują się na dzień 10. bm. (za tydzień) do hotelu 
Basta w Inowrocławiu, gdzie będą rozprawisli o obe- 
enych sprawach rölniezych. 

* Nowy rodzaj przemysłu. 
założono fabrykę wyrobów tasmy drzewni j. % 
pasków albo wstążek wycinanye! ękk 

ków drzewa. Wyrabiają tam kobiałki, koszyczki, 

pudełka w jakich aptekarze sprzedają 
drobne przedmioty. Fabryka daje ma 

rzędzia potrzebne także i tym, któ 
mieszkaniu chcą pracować, i płaci od sz 

cza się tu więc korzystna spos« 
nia dla dzieci chodzących do szkoły i kobiet, kto- 
rym pozostaje nieco czasu wolueg zajęć domowych 

Możeby i u nas warto cos podobuego gdzić 

* Defraudacye w kasach lożą się w Zaś 

szający sposób. W ka: Iné 

finansów w Petersburgu 
dzy — nie wiadomo dofych czas, ile skradzi 
dnicy odbywają rewizye » workach 

zawierać złoto i srebro znaleziono kamienie; — 

jeden z urzędników kasy si 
ohcąc uniknąć odpowiedzial: 

Podobnie donoszą z 

tygodni codziennie nieor 
stwa w kasach. Dwóch bur: 

kas siedzi w więzieniu: 
przyaresztowano pensyo: 5 

który tak dalece był poważ 

wet orderem był zaszczycony ; 

że skrzywdził kasę przynajmnićj o 150,01 

W pewnem mieście w bliskości Kolonii skradziono 

także z kasy bankowéj znaczne kwoty; podejrzenie 

padło na radzcę miejskiego, którego Z urzędu złożono. 

Z Kettwig ulotnił się burmistrz zostawiając pró 

żną kasę. 
Liberalizm piękne wydaje owoce! 
* Traesienie ziemi s ło w Hiszpanii wiel 

kie spustoszenia, przyczem tysiące ludzi 2 stra 
ciło. Wczorajszy telegram donosi, że w Torrox na- 

stąpiły w Nowy Rok znowu gwałtowne wstrząśnienia 

ziemi i dał się słyszeć silny huk podziemny. W Al- 

bunuelas (w prowineyi Granada) utworzyła się w zie- 
mi wielka przepaść i kościół zapadł się aż p d szczyt 

do 10,000 bli, a 

strzów. za 0okradz € 

niedawnym czasem 

sekretarza rejencyt, 

i.szanowany, że Ra- 
ri r x, . M 4 
ykazalo SIĘ DOWIEM, J > 

Jój to odblaskiem tak cudnie świeci 
Kazimierz Wielki, król naszych kmieci. 

Cóż to za postać?... O! wy ją znacie, 
To Aniół polski w niewieściej szacie, 
Jakże promienna lie jój uroda! 
Z dębu to Piastów latorośl młoda, 
W 'szczepiona bujnie w pień Olgierdowy, 
Bogu i Polsce ku chwale nowéj, 
Złota korona lśni na jćj skroni, 
I złote berło piastuje w dłoni. 
Z jakąż miłością piękna Jadwiga 
W mgle przyszłych wieków okiem dościga, 
Blask promienistćj Jagiełłów zorzy, 
Jakże się wdzięcznie przed Panem korzy, 
Gdy biały orzeł wzbija lot śmiały 
Od fal Baltyku po Karpat skały. 

A tu Jagełło wnuk Gedyminów, 
On, który blaskiem rycerskich czynów 
Przerósł olbrzymie syny Mindowy. 
On to chrztem obmył pogańskie głowy, 
I pogoń z orłem jedności godło, 
Dał dwom narodom; światkiem Horodło. 
Dzielnie król rycerz pod temi znaki 
W polach Grunwaldu gromi Krzyżaki, 
Dzielnie łeb ściera złowrogiej hydrze, 
Zaczem syn Prusy z gardła jéj wydrze.*) 

*) Kazimierz Jagiellończyk przyłączył Prusy do Ko- 
rony polskićj. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
który papież Bonifacy VIII powołał cały świat chrześci- 

jański w roku 1300. — } 



WIELKOPOLANIN 

W innych szczelinach zginęło wiele ludzi i 

* Pastor spotyka jednego ze swoich parafian 

dobrze podpiłego i mówi: Czyż cię nie wstyd, czło- 
wieku, że tak samowolnie bydlęciu podobnym się 

stajesz? Czyż od enoty milszą ci radość, szał chwi- 
lowy? i edz ci z tego przyjdzie, że się odurzysz 
tym szałem? Racya — rzecze pijak; to też ja się 

odurzyłem nie szałem jeno wódką. 

* Służący prosi lekarza, u którego służy, aby 
mu pozwolił pójść tego wieczora do krewnych. Do- 
brze, odpowiada pan; nie będę cię potrzebował, bo 
i ja wieczorem nie będę w domu. 
o 10-tój zamykają kamienicę, a mamy od bramy 
tylko jeden klucz. — A prawda, odpowie służący; 
więc WPan będzie musiał przed 10 wrócić. 

SSPE DE TD RE OE ARA RECT SZA ER 

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 2. stycznia 1885, 

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Gu- 
towski z żoną z Smuszewa. 

Ale pamiętaj, że 

Zakrzewski ze Sko- 

epamistz W. SZULC w Pormaniı w Bazarze 
(poleca wielki wybór zegarków złotych, srebrnych i regulatorów 
po bardzo nizkiéj cenie!!! 

Zegarki genewskie z fabryki Patek, Philippe & Co. sprze- 
daje po cenie fabrycznej! również poleca skrzynki grające me- 
lodye narodowe polskie. ( 

ków. Poniński z Komornik. Horwatt 

Pani hr. Hutten Czapska z Lipska. 
z Wrocławia. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Caro 

z synem z Węgierskiego. Dattelbaum 

ławia. Brinkmann z Berlina. Rakowski z Jan- 

kowie. 

Wrocław, 2. stycznia (Ceny targowe miejskie.) 

z Litwy. 

Sandberg 

z Wroc- 

Okowita. 

5 y z 
Stałe ceny ustanowione przez w SEE > Wypowiedziano 13,000 litr. 

deputacyą targową. piękn. | średn. | pośled. 

Pszenica biała . 15|70 | 14/10 | 18/60 
- żółta 15 |40 | 14/10 | 13 | 60 

Żyto . 13/60 | 1310 | 1280 
Jęczmień . 15 | — | 12/80 | 12 | — 
Owies 13120 | 12/80 | 12|40 | 45,60 marek. 
Groch)... 17150 | 16|— | 14150 
RZEP CKS 23 | 80 | 22/80 | 21/20 
Rzepik zimowy . 23/110 | 22| — | 20/60 

= latowy 93/10 | 22 | — | 20/90 Petroleum 865,00 m. 

Najbliższy 

Kurs handlowy 
rozpocznie się A2-go stycznia 
1885. Program franko. 

(4) Prof. Szafarkiewicz. 

++ $$$ 
Ważne dla Pan! 

Z powodu kończącego się se- 
zonu sprzedaję: 

kapelusze zimowe, 
żaboty, pióra, kwiaty, czepeczki, 
negliżyki i t. p. po bardzo zni- 
żonych cenach. A (59) 

A. Modrzyńska, 
Ul. Wodna nr. 7. 

2998909008 
Kupeom i dzięrżawcom 

87) dóbr: (41) 

EEEMEJ Wielka Rycerska ulica nr. 8. 

AGAGTN MEDI 
Kompletne urządzenia (antique et renaissance) we wielkim 
i gustownym wyborze, jako też meble od najozdobniejszych 
do zupełnie pojedyńczych, poleca po cenach nader umiar- 

"A. Andruszewski. 
yjne wy- 
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= Wszelkie prace dokoracyjne, tapicerskie i reparac 
konuję ściśle według zamówienia, trwale i tanio. 

| Polecam wielki wybór dóbr bę- 
dących pod nader korzystnemi 

: warunkami, takze od innoplemien- 
ców od każdego czasu do naby- 
cia, zamienienia lub zadzierża- 
wienia, od 300 do 30000 mrg. we 

a wszystkich dzielnicach dawnego 
Król. Polskiego. I to przeważ- 
nie takich dóbr, które poprzednio 
osobiście obejrzałem, lub których 
wiarogodne mam opisy. Unizony 

F. A. DRWĘSKI, 
Wilhelmowska ulica nr. 11. 

Kuchy rzepiowe 
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Se = Wielka Rycerska ulica nr. 8. 

* ~ Nawozy sztuczne, saletrę, sole pota- 
żowe, dwusiarczyk wapna, 11—12 stopni 
BŚ, oliwę do machin, smarowidlo na 

osie i skóry w wybornych gatunkach 
i po najtańszych cenach, poleca 

Dr. Roman May, 
Fabryka chemiezna. 

Aj 

gr
. 

w znakomitym gatunku polecają 
tanio (47) 

’ Otmianowski & Szyfier 
Jezuicka ulica nr. 1. 

Z powodu stósunków familij- 
nych jest zaraz do sprzedania 
mały skład, obejmujący książki 
do nabożeństwa, różańce, szkaple- 
rze, obrazki, obrazy Świętych Pań- 
skich i piśmienne artykuły. Bliż- 
szych wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya „Wielkopolanina.'* (24) 

Strzelecka ul. nr. 20. 
Stajnia i remiza od zaraz; mie- 
szkanie o 4 pokojach od Wielkićj- 
nocy do wynajęcia. (53) 

stępnych, polecają 
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Peznań, 3 stycznia 
Okowita (z beczką) pr. 100 litr. = 10,0009/, T 

Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedzenia 

kwiecień-maj 42,60 mrk. 
Okowita (bez beczki) 4070 m. 

Berlin, 2 stycznia 

Za 100 litr. & 100 pet. = 10, 

proc. w miejscu bez beczki płacono 42,70 —42,80 
grudzień - styczeń 43,40—43,60 mrk., kwiecień-maj 4 
—45,00 m., maj-czerwiec 45,0 '—45,20 marek, czerwfieo- 

lipiec 45,90—46,10 mrk., lipiec-sierpień 46,50—46,70 

Szczecin, 2. stycznia 

Okowita, za 10,000 litrów proc. w miejscu 
beczki płacono -41,60—41,70 mk., grudzień 41,90— 4 
kwiecień-maj 44,40—44,60 mrk., czerwiec-lipiec 45,6 

Olćj rzepakowy, za 100 kilogram. w miejscu i 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 00,00 małkek, — 
grudzień 49,50—49,70. kwiecień-maj ,51,50—51,20 zhrk. Hi 

6060000000060060000000000000000000000004 
RE Nowosei Sy 

w materyach lekkich wełnianych i bawełnianych na sezon wie} 
czorkowy i balowy w kol. modnych. 

Jedwabie, oraz atłasy jasne i ciemne w wszelkich mo; 
dnych odcieniach; materye jedwabne czarne (tylko wyroby 
rzetelne i trwałe), od najtańszych do najdroższych gatunków 
aksamity kolorowe i czarne lyońskie w ogromnym wyborze 
kaszmiry, jako i wszelkie modne wyroby wełniane czarne 
oraz wszelkie nowe wyroby wełny zimowe kolorowe; płótn k 
szlązkie i bilefeldzkie, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty; $ 
parasole, derki podróżne i t. d. po cenach, jak dotąd przyj @ 

J. £ T. Kamieński 
Skład bławatów, jedwabi, aksamitów i fabryka bielizny męzkićj 

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich. 

(21) 

0006060600000000R | 

Nowość!! 
polecając od każdego czasu wielki wybór ludzi służebnych ws: 
kich zawodów płci obojga, a mianowicie urzędników dominialnych 
i leśnych i to li tylko takich, o których od ich dotychczasowych 
przełożonych mam korzystne prywatnie zasiągnięte opinie, 

podaję do wiadomości, że 
w razach, gdziejChlebodawca zamieszkały w W. Księstwie Poznańs 
moje komisowe z swćj strony płaci, nie biorę takowego już od z 

Uniżony Z 

F. A. Drweski, 
Wilhelmowska u:ica nr. 11, obok Bazaru. 

dzonych ludzi. 

(42) 

Nowose!! 
rzy! 
Zapt 
Ro i 

W boru Kobylepolskim odbędzie się 

sprzedaż drzewa budulcowego i porządkowe 
zrana o 9-tój 

dniu 13-go stycznia 1885 r. 
przez licytacyą godzinie “ 

(a) 

Do mego handlu towarów ko- 
lonialnych i żelaza potrzebuję 

UE © 7, ER fi R 
FE: Stari 

(25) w Mogilnie. 

Dobra Mchy potrzebują 
zdatnego, trzeźwego 

włódarza 
dobrze poleconego. — Osobiste 
przedstawienie z świadectwami 
konieczne. 
(54) Zarząd. 
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 J. ZEYLAND 

1 

isktad mebli, 
luster, marmu- 

A rów i robót wy- 

z 

i 

hy 

KARE 

jj najprostszych 
Ą do najwykwint- 

| Za trwałą i yz 
gustowną robo- Gęś 

Ę tę z suchego do- sh 

M daje poręczenie 
j Ceny rzetelne, 

5 umiarkowane, 

ku: biurka mechaniczne, 

J, ZEYLAND 
Roboty 

budowlane 
jako to: 

drzwi, okna, po- 
dłogi, schody, 
posadzki, boa- 
żerye, okna wy- 
stawne,  urzą- 

Ą dzenia i roboty 
8 kościelne przyj- 

j muję, wykony- 
j wem za pomocą 

siły parowéj jak 
najspiesznićj i 
po części mam 
na składzie. 

Wyroby wła- 
snego wynala- 
zku: okna her- 
metyczne z przy 

rządem do wentylacyi,§ 
drzwi najnowszćj konstr, 

Rulety na taśmach stal. 

e 
R KJ 6 Ogrodnika 

znającego się na prowadzeniu a- 
nanasarni i kwiatarni, szkółkach 
i ogrodzie warzywnym, kawalera, 
potrzebuje Majetnose Da- 
brówka per Ludomy od 1go 
kwietnia t r. (29) 

AGE" Potrzebni na ordynaryą 
od 1. kwietnia kilku kowali i sa- 
motny, obeznany z prowadzeniem 
par. maszyny; nadto kilku stel- 
machów, pięciu włódarzy, 1 sa- 
motny starszego wieku ogrodnik 
potrzebny zaraz. Zgłoszenia naj- 
spieszniejsze do bióra Zykert, 
Poznań, ul. Teatralna nr.5. (33 

Pierwszego subjekla 
poszukuje do handlu korzeni 
i wyszynku. 

FE. Radecki, 
w Krotoszynie. (14) 

20 Familii 
roboczych sżuka miejsc na or 
naryą od 1. 4. 85, (58) 

Wincenty Braun, 
Poznań, Wiel. Garbary nr. 9. % 
Reflektanci raczą kontraktfy 4) £ m 

podaniem deputatu nadesłać, I 

Poszukujemy: 
Nauczyciela domowego do 
lestwa na 600 marek pensyji. 

Mamy jeszcze do umiesz 
nia kilka nauczycielek z roz 
tym stopniem wykształcenia. 

Koczorowski & Wiaztows# 

AE" Wszelką służbę dworskąjj 0% 
pierwszorzędnych rządzców dofP4 
robka może bióro moje Wid? © 
Panom chlebodawcom od każde i) 
czasu polecić bez wszelkich hose) 
tów Zybert, ulica Teatralna 

w Poznaniu. ore Are 

r ; 
Zmajdą posady: 

Ekonomi, pisarze, ogrogow 
kucharze, wszyscy kawaler@y © 
zaraz. | 

Kilku włódarzy, stelmaci | 
borowych i owczarzy, 6 go 
dyn obeznane z gotowanier |. © 
kucharki z pańską kuchnią, 2 ff 
kojówki obeznane z prasowanjj€ś 

Wincenty Braun, 
Poznań, Wiel. Garbary nr. ® 
Reflektanci winni kopie | 

przesłać. beeen 

Prawdziwe | 

qiwo Kislingowskig © 
i a sj i 

Zamkowa ulica nr. 5 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kalikst Ruciński w Poznaniu. 


